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Nie wierzcie podcMekom!
Ze wszystkich niebezpiecznych i szko­

dliwych ludzi, najniebezpieczniejszy i naj­
szkodliwszy jest: „p o d c h 1 e b c a

Słusznie tedy przestrzegają wszyscy 
mędrcy i samo pismo Boże: „Strzeż się 
podchlebcy!“ —  bo on jako wąż chytry 
wślizga się do twego serca, aby je zatruł 
słodkiemi słowy.

Każdy człowiek ma tę wrodzoną sła­
bość, że lubi, aby go chwalono; a tem 
bardziej lubi to ten, który sam w sobie 
nie może się dopatrzeć czego dobrego i 
chwalebnego. —  Cieszy go tedy, że przy­
najmniej ktoś inny dopatrzy się w  nim 
tego, czego on sam nie może zobaczyć.

Z tego też pochodzi dalej to, że naj­
łatwiej jest łapać na podchlebstwa tych 
ludzi, którzy posiadają mało c h w a l e b ­
nych p r z y m i o t ó w ,  mało doświadcze­
nia i mało rozsądku, aby się sami umieli 
sprawiedliwie ocenić —  i poznać się na 
kłamliwych pochwałach podchlebców.
. Zdumiewano się nieraz nad tem, że 
zydzi potrafili tak bardzo usidłać i wyzy­

skać lud wiejski, a zarazem zdobyli sobie 
takie u ludu zaufanie, że dziś jeszcze mówi 
się dość powszechnie ta k : „Chłop wysłu­
cha każdego: księdza, pana, nauczyciela, 
adwokata —  i każdemu z nich przychwali, 
a w  końcu zrobi to, co mu poradzi ż y d " .  
Było też tak do niedawna, że żyd na 
karczmie miał największe zaufanie u ludu 
wiejskiego i największy w pływ  na niego. 
—  A dlaczego?

Bo żyd był największym „p o d c h 1 e ta­
cą" chłopa. Bywało bowiem tak: wszyscy 
u których chłop szukał rady, nawet gdy 
byli szczerze życzliwi ludowi, mogli mu 
„ t y l k o  m ó w i ć  p r a w d ę " ,  a więc 
często musieli mu zwracać uwagę na jego 
własne błędy i wady.

Doradzali tedy chłopu, aby brał się 
do .oświaty, unikał pijaństwa, procesów  
itp., a wtedy najskuteczniej poprawi swoją 
dolę i uniknie kłopotów.

Chłop słuchał i przychwalał, ale, jak  
to m ówią: „prawda w oczy kole" —  więc 
kończyło się na tem, że zamiast dobrej 
rady ludzi życzliwych, usłuchał podchlebia­
jącego mu żyda.

Tembardziej musiało to stać się wtedy.
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gdy, jak to dawniej zdarzało się zwykle, a 
przynajmniej często, że ci u których chłop 
szukał rady, s t r o n i l i  od niego, albo 
traktowali go sucho, krótko, a nawet po­
gardliwie. A zaś żyd-karczmarz schlebiał: 
„panu gospodarzowi". —  On przemawiał 
do niego grzecznie, a nawet słodko, on 
chwalił jego rozum i cnoty, on mu oka­
zywał niby życzliwość i dobre serce, on 
mu radził w  jego kłopotach, słowem żyd 
był tym, który miał dla chłopa zawsze 
tylko „p o d c h 1 e b n e" słowa.

Żydzi tedy byli pierwszymi mistrzami 
w  schlebianiu ludowi wiejskiemu —  i oni 
też najpierw pozyskali sobie zaufanie chło­
pa i dali się mu namawiać nieraz do naj­
gorszych rzeczy.

Dziś się to, dzięki Bogu, po najwię­
kszej części zmieniło na lepsze. A zmiany 
tej dokonały dwie rzeczy:

1. gorzkie doświadczenie,
2. i oświata ludu.
Gorzkie doświadczenie przekonało lud 

wiejski, że „żyd-podchlebca" był najwię­
kszym kłamcą. Gardził on „gojem" z całe­
go serca, a prawił mu słodkie słówka 
tylko dlatego, aby go wyzyskać — i w  y- 
t u c z y ć  się jego pracą. —

Setki i tysiące nieostrożnych, łatw o­
wiernych włościan, którzy dali się uwieść 
„ p o d c h l e b c o m - ż y d o m "  zmarniało i 
poginęło w  nędzy —  a ich dzieci poszły 
na tułaczkę. Mienie chrześcijan, włościan 
i rękodzielników, a także tych obszarników, 
którzy uwierzyli w  podchlebstwa żydów —  
przeszło w żydowskie posiadanie —  i la­
mentujemy dziś wszyscy, że nas o b s i e ­
d l i  ż y d z i i nie możemy dziś nawet 
skutecznie się im obronić, bo pieniądze, 
domy, grunta, obszary, handel i przemysł 
—  słowem wszystko co daje dobrobyt, 
stało się łupem żydów.

Żydzi -  p o d c h l e b c y  doprowadzili 
tedy nietylko lud wiejski, lecz także tych 
wszystkich, którzy im zawierzyli —  do 
straty mienia, a wielu też z pomiędzy w ło­
ścian doprowadzili do zbrodni. —

*
*  *

W  obecnym czasie rozsypali się po 
kraju i grasują wśród ludu p r a c u j ą c e g o

na roli i po fabrykach, podchlebcy innego 
rodzaju, daleko gorsi i szkodliwsi, bo za­
truwają d u c h a ,  tj. umysły i serca ludu. 
A powiedział poeta :

A narodu duch zatruty 
To dopiero bólów ból!

Stało się to tak : Przyszła chwila, gdy 
opuszczonym i zaniedbanym ludem zaczęli 
się zajmować ludzie dobrej woli, przewa­
żnie niektórzy księża —  i kilku świeckich 
ludzi. Trzymając się p r a w d y  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  nie mogli ludowi schle­
biać, ale mówili mu p r a w d ę .

A więc mówili mu:
„Jesteś człowiekiem i dzieckiem Bo- 

żem, oraz obywatelem kraju. Możesz i 
powinieneś żądać uznania twych praw 
ludzkich i obywatelskich, lecz musisz też 
spełniać obowiązki człowieka i obywatela. 
A więc nabywaj oświaty i pracuj trzeźwo
—  i rozumnie. Nie potrzebujesz znosić w 
potulności, gdyby cię kto chciał krzywdzić 
lub tobą poniewierać, lecz masz prawo się 
bronić —  i żądać uznania swej godności 
ludzkiej i obywatelskiej. Masz prawo żądać 
sprawiedliwej zapłaty za twoją pracę - 1 
ale też obowiązany jesteś pracować su­
miennie. —

Masz równe prawo do wszystkich 
obywatelskich godności, o ile będziesz 
zdolny spełniać połączone z tern obowiąz­
ki —  i wykonasz je sumiennie dla dobra 
społeczeństwa i narodu.

Jesteś członkiem wielkiej narodowej 
rodziny, a jak w rodzinie są starsi i 
młodsi, zdolni i mniej uzdolnieni, lecz każdy 
pracuje wedle sił dla spólnego dobra, a 
wszyscy mają obowiązek żyć w  spólnej, 
szczerej miłości, wzajemnie się znosić i sobie 
pomagać: tak samo i lud w  swym za­
wodzie pracować ma z innymi stanami s 
żyć w  bratniej zgodzie i miłości, aby do­
brze było całej rodzinie —  tj. narodowi 
i wspólnej matce tj. O j c z y ź n i e . "

T ak  mówili prawdziw i przyjaciele ludu
—  i więcej mówić nie m ogli —  bo co wię­
cej, to byłoby p o d ch leb stw o  i niepra­
w d a , —

Ale ta prawda wystarczała i prawdziło 
się słowo Ew angelii: „ P r a w d a  wa$
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o s w o b o d z i ! "  Lud rolniczy i robotniczy 
garnął się do oświaty, dźwigał się ze swe­
go uśpienia, odczuwał swoją godność 
ludzką i obywatelską —  obudzało się w  
nim coraz gorętsze uczucie n a r o d o w e ,  
a szedł tłumnie za tymi, którzy mu głosili 
„prawdę i sprawiedliwość!"

„I przyszedł człowiek nieprzyjaciel i 
nasiał kąkolu*. Zjawili się „synowie chłop­
scy" —  którzy powiedzieli lu d o w i:

„My synowie chłopscy, wyszliśmy z was 
— i my najlepiej znamy biedę chłopską. Ci 
księża, to przyjaciele szlachty — lub syny 
szlacheckie, oni was znowu zaprowadzą w 
niewolę poddańczą. To  co wam mówią —  
to wszystko m a ł o !  M y wam powiemy 
coś lepszego."

—  I zaczęli p o d c h l e b i a ć  l u d o ­
wi  — jak to czynili żydzi i jak czynią 
wszyscy, którzy nie miłują prawdy, lecz 
chcą wyzyskać czyjeś słabostki i ułomno­
ści ludzkie dla swojej korzyści.

A więc zaczęto mówić chłopu:
„Tyś nie tylko r ó w n y ,  b r a t  i o b y ­

wat e l ,  ale tyś w i ę k s z y  i ty n a j s i l ­
n i e j s z y .  Tyś już taki d o j r z a ł y  i m ą ­
dry, że znasz się lepiej na wszystkiem, niż 
ci co się uczyli —  i przyszli do ciebie z 
kagańcem oświaty.

Na tobie chłopie stoi państwo, i naród 
i świat cały — tobie się należy pierwsze 
miejsce w społeczeństwie. Ci wszyscy, któ­
rzy dotychczas rządzili, ci którzy stworzyli 
naród, kulturę, naukę i sztukę, którzy pracą 
umysłową wsławili Polskę wśród narodów, 
którzy przez tak długie wieki oddawali 
krew i życie za Ojczyznę, którzy ponieśli 
za nią cierpienia i prześladowania, których 
kości rozsiane po całej ziemi polskiej —  to 
wszystko byli twoi ciemięzcy i tyrani. Oni 
Polskę zgubili i oni Polski niepodległej nie 
chcą, aby mogli dalej nad chłopem panować. 
Ich czaszkami wybrukujemy ulice Warsza­
wy — a zaprowadzimy „ r z ą d y  l u d o ­
we" — i będzie c h ł o p  r z ą d z i ł  i p a ­
n o w a ł  n a d  w s z y s t k i m i .  Bo tylko w  
chłopie p r z y s z ł o ś ć  P o l s k i ,  j e j  s i ­
ł a  i n a d z i e j a ! "

Rozumny i prawdziwie po chrześcijań­
sku czujący lud poznał się na mowie

p o d c h l e b c ó w ,  bo już wiedział, że n a - 
r ó  d to całość i wszystkich zawodów spól- 
nej pracy potrzeba dla dobra O j c z y z n y ,  
W iedział, że dziś dla dobra jej i przyszłości 
potrzeba nietyle „ l i c z n y c h  i s i l n y c h  
r a m i o n "  —  których dostarczyć może lud­
ność pracująca, ale potrzeba przede wszyst­
kiem rozumu i nauki —  szkół i kościołów !

Podobała się jednak taka mowa p o ­
c h l e b c ó w  —  tym z ludu, który na w pół 
byli oświeceni —  a chciwi łupu i mienia 
cudzego, niezapracowanego. Uwierzyli zw o- 
dzicielom i przemienili ruch uczciwy, chrze- 
ścijańsko-ludowy w  ruch h a j d a m a c k i .

Tymczasem tak mówiąc chłopu i w śli­
znąwszy się przez kłamliwe podchlebstwa 
w  zaufanie ludu —  spieszyli się, aby jak 
podchlebcy-żydzi wyzyskać chłopa i jego 
krwawicę do swoich ściągnąć kieszeni. 
Założyli banki i spekulowali na ludowem  
pożądaniu ziemi, a za kilka lat miliony 
chłopskiego grosza znikły w rękach pod­
chlebców.

A gdy ich spekulacye przebrały miarkę
—  skorzystali możni tego świata i rzekli 
podchlebcom: „Zamkniemy was w krymi­
nałach, jeżeli nie oddacie rzeszy ludowej 
w ręce nasze".

„Nie róbcie tego, odrzekli podchlebcy, 
dołożcie nam jeszcze z waszej kieszeni —  
a będziemy głosić zgodę: „wielkich i ma­
łych" taką, aby wielki był znowu na 
wierzchu, a mały pod spodem".

Taki jest koniec roboty p o d c h l e b ­
c ó w ,  którzy mówili słodko i wyniośle do 
chłopa, a wykorzystawszy jego łatw ow ier­
ność dla swojej korzyści i swego zhoga- 
cenia —  poszli w  służbę możnowładców
—  i chcą znowu w  ich ręce oddać znęka­
ne pracujące rzesze. —  Starzec.

Słówko „ Przyjacielow i luduu.
„Starcem zniedo łężn ia łym " nazywa mię „P rz y ­

jacie l ludu" — i tw ie rdz i, że się dąsam dlatego, 
że prezes Stap. w ystara ł się „o  pożyczkę na ura­
towanie chłopskich m a ją tków " — a „za  pożyczkę 
n ik t się nie musi sprzedawać".

Za ratowaniem  ch łopów  przem awiałem  w  Sejmie,
— a dąsam się ty lk o  na to, że tych co chłopskie 
pieniądze rozkradli, n ie  u k a r a l i ,  jak  to czyni się 
wszystkim  z łodz ie jom  — ty lko  im  pożyczyli p ie ­
niądze! A  kto pożycza, ten się staje zaw is łym  i 
musi dbać o to, aby nie pogn iew ał pożyczającego.
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Żydzi przy robocie!
W edle doniesienia jednego z pism, po­

dań o koncesye szynkarskie wpłynęło do 
starostw trzydzieści trzy tysiące, 3 9 3 !  Ży ­
dzi sprawy niezasypiają, lecz —  pownosi 
wszy prośby o udzielenie koncesyj —  w y­
trwale sprawy pilnują i czynią wszystko, 
by się tylko dalej mogli utrzymać przy 
karczmach i obdzierać biedny nasz ludek 
z ostatniej koszuli. Że w  środkach, pro­
wadzących ich do celu nie zwykli przebie­
rać, to rzecz dobrze wszystkim znana. Żyd 
w potrzebie na wszystko jest gotów : gdy 
go udana pokora zawodzi, chwyta się prze­
kupstwa, czy to w  formie napitków, pre­
zentów, czy też wekselkiem, lub gotówką, 
a w  końcu, gdy i tu go zawód spotka, nie 
gardzi intrygą itp.

Prawda, że dawniej było jeszcze go­
rzej, bo bądź co bądź, dzisiaj niejeden chłop 
już rozumniejszy i nie tak łatw o da się 
wziąć na lep żydowskich słówek, lub zje­
dnać się kieliszkiem gorzałki, lub. szklanką 
piwa, ale niestety z przykrością trzeba po­
wiedzieć, że jeszcze dużo takich wsi spo­
tkać można, gdzie żyd karczmarz posiada 
zaufanie ludu i w  bezczelny sposób go 
dla siebie wyzyskuje.

Cały nasz kraj cieszył się i z utęsknie­
niem wyczekiwał tej chwili, w  której zni­
knąć miały dawne karczmy —  te istne nory 
zgnilizny moralnej, gdzie żyd karczmarz, 
wycisnąwszy z chłopa ostatni jego ciężko 
zapracowany grosz, jak pająk krew z mu­
chy —  wyrzucał go z ojcowizny i puszczał 
z torbami. Cieszył się kraj cały, cieszył 
się biedny nasz chłopek, że po wygaśnię­
ciu prawa propinacyjnego, pozbędzie się 
tych żydów -pająków ! Niestety, gdy chwila 
ta blizka, jakież rozczarowanie go spotyka? 
Prawo propinacyi gaśnie —  to prawda, 
lecz nie znikną karczmy, w  których żyd 
będzie dalej —  tylko pod inną nazw ą: 
„przemysłu gospodnio-szynkarskiego" w y- 
ssysał krew poczciwego i pożałowania go­
dnego ludu polskiego. Boć to przecież 
ogólnie jest już wiadomcm, że żydzi nie 
próżnowali i wywalczyli sobie prawo pierw­

szeństwa przy otrzymywaniu koncesyj szyn­
karskich.

Wdzięczni jesteśmy naszym Posłom, 
którzy w Sejmie gorąco sprawę popierali, 
by koncesye te w  pierwszym rzędzie mo­
gły otrzymać gminy, niestety przykro nam, 
że starania te pozostać mają bez skutku,
00 jak się wyrazić miał pan Namiestnik: 
„podań gmin o koncesye nie można uwzglę­
dniać 1“ Czujemy do p. Namiestnika żal i 
do p. Stapińskiego, który mógł coś w tej 
sprawie dla nas wywalczyć, boć wchodząc 
w  służbę rządową, zamiast 2 milionów dla 
ratowania swego banku, powinien był kon­
cesye dla gmin uzyskać. Tymczasem wo­
lał ratować bank na to, by mógł dalej 
chłopów wyzyskiwać, karczmy zaś zosta­
w ił dla żydów, którzy pójdą jego śladem
1 inną drogą poprowadzą chłopa do nę­
dzy i ubóstwa. Te  2 miliony to strata 20 
milionów dla ludu, boć lud więcej straci 
w  jednym roku, niż Stapiński zyskał. Te 
judaszowskie srebrniki nie wyjdą mu na 
pożytek —  lud polski dobrze sobie to za­
pamiętać winien i przypomnieć kiedyś p. 
Stapińskiemu, gdy znowu wyciągnie po 
mandat poselski rękę do niego.

Przy nadawaniu koncesyi dużo za­
leży od opinii gmin i tam gdzie gmina 
s p r z e c i w i  s i ę  e n e r g i c z n i e ,  żyd 
nie tak łatwo otrzyma koncesyę. Lecz ileż 
będzie takich energicznych i stanowczych 
wójtów, którzy w  ten sposób postąpią i 
przytem, co dobre będą obstawać? Wszak 
żydzi nie próżnują, grosza i napitku już 
dzisiaj nie skąpią, a tam, gdzie natrafią na 
opór, innych dróg się chwytają.

Właśnie chcę przedstawić jakiemi to 
drogami zdąża w  Brzeźnicy —  wiosce nad 
W isłą w  powiecie wadowickim położonej, 
do zdobycia koncesyi szynkarskiej miejsco­
wy żyd karczmarz.

W e wsi tej był dawniej żyd karczma­
rzem niejaki „W icek" a właściwie Icek, ale 
że nie był krętem i oszustem, nie tylko nie 
zrobił majątku, a mógł się łatw o w uczci­
wy sposób dorobić, bo szynkował tu w 
lepszych czasach przeszło 30 lat, więc zo­
stał jak dziad w  jednym hałacie —  za to 
był uczciwy, —  Nie wiele m iał i to stracił.
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Skorzystał z tego drugi. Ten przebiegły i 
mądry do geszeftów, nie poszedł drogą 
poprzednika, to też w  niespełna lat 10-ciu, 
dorobił się już ładnego majątku i dzisiaj 
— zapomniawszy tego, jak tu przyszedł, 
rozpiera się w  swej karczmie i chodzi w  
„szAbaśniku" (cylindrze). Sprowadziwszy  
się do Brzeźnicy, nie miał mieszkania; 
prosił, błagał, nisko się kłaniał, dużo obie­
cywał, lecz darmo. —  Uczciwi Brzeźnicza- 
nie ani wynająć, ani domu sprzedać mu 
nie chcieli i byłby żyd poszedł skąd przy 
szedł, gdyby się był nie znalazł zdrajca- 
sprzedawczyk. Za judaszowskie srebrniki 
sprzedał swą ojcowiznę —  i w  niej dziś 
rozpiera się'żyd-pająk, porastający w  pierze.

Żyd przebiegły, wspomagany wyrafi­
nowaną chytrością swego nieodródnego 
syna, w  krótkim czasie potrafił przełamać 
żywioną do siebie niechęć miejscowej lu­
dności. Dużo dałoby się powiedzieć ja -  
kiemi drogami dążył do zjednania sobie 
miejscowych „dygnitarzy" i dotąd uczci­
wego ludu. Z boleścią serca trzeba po­
wiedzieć, że ten poczciwy lud, ci niegdyś 
za wzór stawiani B r z e ź n i c z a  n i e ,  to 
dzisiaj prawie wszyscy najwięksi zwolen­
nicy i serdeczni przyjaciele tego przebie­
głego karczmarza. Jak niegdyś byli mu 
przeciwni i niedopuszczali, by się tu osiadł, 
tak dzisiaj daliby się dla niego porąbać. 
Zyd zaciera ręce z radości, pieniądze zbiera, 
boć karczma w  B r z e ź n i c y ,  to kopalnia 
złota! Byle tylko tak dalej, to za lat 10, 
z nędznego handełesa wyrośnie drugi mały 
Rothschild. —  Ale radość żyda niezupełna, 
boć wielu jeszcze porządnych gospodarzy 
karczmę jego omija i groszy swoich mu 
skąpi, a co gorsza myśli o tem, by go z 
B r z e ź n i c y  wypędzić. —  G dy „tatele" 
nie może trafić do nieprzejednanych, a tak 
bardzo mu jeszcze potrzebnych głosów  
uczciwych ludzi, myśli i radzi kochany 
„synek" —  prawdziwy typ krętacza i rafi­
nowanej przebiegłości wyzyskiwacza. Ro­
bota ciężka! Nieprzejednani, ani napit­
kiem, ani przekupstwem, nie dają się ująć. 
Czas nagli, bo sprawa koncesyi na karku, 
gdy nieprzejednani będą się sprzeciwiać i 
podniosą różne zarzuty, koncesya przepa­

dnie, a w  tedy skończy się jego panowa­
nie. -  W ięc strach w  Izraelu, żal u jego 
licznych zwolenników, którzy bez względu 
na swoje stanowiska, żydowskimi przyja- 
ciołami i jego obrońcami bezwstydnie się 
przedstawiają. Całą książkę spisaćby trze­
ba, by przedstawić kto i jakiemi drogami 
w  obronie zagrożonej żydowskiej placówki 
tutaj występuje.

Prawda —  kochani Czytelnicy —  jakie 
to przykre, gdy brat przeciw bratu wystę­
puje w obronie żyda, tego nieprzejednane­
go wroga naszego? A tak jest niestety w  
Brzeźnicy. Bo trzeba Wam wiedzieć Sza­
nowni Bracia Czytelnicy, że mimo zapo- 
wiedzeń, iż gminy, jako osoby prawne, kon­
cesyi szynkarskich nie otrzymują —  gmina 
postanowiła ubiegać się o taką koncesyę, 
a gdyby jej uzyskać nie mogła, chce po­
pierać swego sąsiada —- brata-katolika, a 
niedopuścić do tego, by żyd dalej lud bie­
dny demoralizował, rozpijał i ubożył. W  
karzmie bowiem odbywały się całonocne 
hazardowe gry w karty, w  które bawili się 
i niektórzy tutejsi dygnitarze ku zgorszeniu 
miejscowej ludności! O tem pomówimy 
jeszcze obszerniej w  następnym liście!

Z  drugiej strony stara się żyd udare­
mnić te dobre zamiary gminy i podał rów ­
nież o tęsamą koncesyę, a mając dużo 
zwolenników, przyjacieli i obrońców, miej­
scowych dygnitarzy, niemal pewny jest 
zwycięstwa, byle tylko pozyskać jeszcze 
tych nielicznych już, lecz upartych nieprze­
jednanych stronników dobra gminy i ogółu 
mieszkańców.

Ale żyd ma zawsze szczęście!
Właśnie wypaść mają wybory nowej 

Rady gminnej, wójta itd. Sposobność do­
bra! —  Trzeba agitować, by do Rady nie 
wybrano tych, którzy są przeciwni, reszta 
się już zrobi... Więc do roboty. —  Robota 
była trudna i ciężka, ale skutek jest, to 
już dobrze.

Wybory przyszły —  i nie uwierzycie 
kochani czytelnicy, że większość wybor­
ców poszła drogą wskazaną przez żyda! 
Wstyd to dla B r z e ź n i c y ,  a szczególnie 
dla przysiółka Pasieki i Dębicy, że za na­
pitek żydowski zdradzili swych współbraci,
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wybierając Radę gminną, w której prawie 
większość —  to zwolennicy żyda. W yrzu­
cili tych nieprzejednanych przeciwników  
żyda, a swych, całą duszą oddanych gmi­
nie, obrońcow. Czego żyd nie potrafił do­
konać przekupstwem, to oni uczynili przy 
wyborach, okrywając hańbą całą gminę! 
O hańba wam, wy tam od W isły —  i wam  
także niektórym z Brzeźnicy, żeście poszli 
za radą żyda, który się już dzisiaj serde­
cznie cieszy i smacznie mace zajada, będąc 
już pewnym, że mu Rada koncesyę podpisze.

Daremne żydzie twoje nadzieje! Cho­
ciaż zyskałeś dużo zwolenników, to prze­
cież dostało się tam do Rady kilku bardzo 
zacnych ludzi; ludzi, którzy mają Boga w  
sercu i którzy nie położą swego podpisu 
na zgubę całej gminy. — Do was to, ucz­
ciwi Radni, apelujemy, byście nie okrywali 
hańbą nietylko gminy lecz całej parafii. —  
Bierzcież przykład z naszej Marcyporęby! 
Patrzcie! Mieliśmy tu żyda karczmarza, a 
chociaż był dosyć uczciwy i ludzi nie o- 
szukiwał, pozbyliśmy się go w  grzeczny 
sposób —  kupiliśmy grzecznie całą jego 
posiadłość i dzisiaj mamy tam Kółko rol­
nicze, z którego dochodów uskładaliśmy 
blisko 10 tysięcy koron, przeznaczając je 
na budowę wspólnego naszego kościoła 
parafialnego. Marcyporębianie mają 10 tyś. 
koron na kościół, a wy Brzeźniczanic cho­
dzicie i będziecie tu także chodzili do ko­
ścioła, a coście dali na ten kościół? O pa­
miętajcie się, póki czas i zwróćcie się z tej 
drogi, która was wiedzie do karczm y!! 
Weźcie Boga na pom oc! Swój.

Przegląd polityczny.
Śm ierć  k ró la  A n g lii.

P r ę d k a ,  choć nic nagła, ale niespo­
dziewana śmierć króla angielskiego, Edwar­
da V II. przygłuszyła wszystkie inne w y­
padki polityczne nietylko w  Europie, ale 
rzec można, w  całym świecie.

Edward VII. był już w  podeszłym wie­
ku, bo rozpoczął w  listopadzie zeszłego

roku 1909, s z e ś ć d z i e s i ą t y  d z i e w i ą ­
ty rok życia. Od kilku lat wprawdzie nie 
domagał —  i miewał napady duszności, 
lecz otoczony był ciągłą opieką najlepszych 
lekarzy, co roku wyjeżdżał na spoczynek 
letni, leczniczy, —  więc nikt nie przypu­
szczał, że tak rychło zabierze go śmierć, 
tembardziej, że powiedzieć można o zmar­
łym królu, iż wszyscy, swoi i obcy, życzyli 
mu jak najdłuższego życia.

Był on bowiem nietylko człowiekiem 
dobrego serca i jak mówią „ p o p u l a r ­
n y m "  t. j. dla wszystkich uprzejmym i 
przystępnym, ale też objąwszy rządy An­
glii przed 9 niespełna laty, już w  60 roku 
życia, po długowiecznej swej matce królo­
wej W iktoryi, potrafił tak wpłynąć na po­
litykę całego świata, że zaczął się pod jego 
kierownictwem, prawdziwie n o w y  r u c h  
pomiędzy p a ń s t w a m i  ś w i a t a .

Od lat 40 nie mieliśmy wojny w Eu­
ropie, (bo zamieszek w Bośnii i Hercogo- 
winie lub obecnych w Albanii, do wojen 
nie można zaliczać). Nie można zaprze­
czyć, że długo trwający pokój, przyniósł 
niejakie korzyści narodom, lecz korzyści te 
nie są ani znaczne, ani pewne i trwałe, bo 
pokój ten jest tylko „ s z t u c z n y "  i utrzy­
mywany przez nieustanne p r z y g o t o w a ­
n i a  do w o j n y ,  czyli jest to jak mówią: 
„pokój zb  r o j n y " .

Prawdziwy pokój powinienby być o- 
party na poczuciu słuszności i prawa, pa 
przyznaniu wszystkim narodom należnej im 
swobody i na poszanowaniu czyli nietykal­
ności ich obszaru. T ak  jednak nie jest. 
Państwa európejskie sklejone są z różnych 
narodów, które przemocą zagarnęły pod 
swe panowanie —- więc najpierw obawiają 
się niezadowolnienia tych narodów, a oprócz 
tego, każde państwo, zwłaszcza zaś Niemcy, 
chociaż podbojem już i tak się rozrosły 
olbrzymio, przecie ciągle jeszcze marzą Q 
dalszych zaborach i rozszerzeniu swego 
panowania na zamorskie kraje.

Można powiedzieć, że głównie Ja nic- 
miecka c h c i w o ś c  i z a b o r c z o ś ć  jest 
powodem z b r ó j  n e g o  p o k o j u .  Niemcy 
bowiem, a właściwie kierujący cesarstwem 
niemieckim Prusacy, powiększają z roku tta
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rok wojska lądowe i budują coraz nowe 
okręty wojenne, i zmuszają przez to inne 
państwa do takich samych uzbrojeń.

W  skutek takiego groźnego stanowi­
ska Niemiec, nie ma wprawdzie wojny —  
a przecie z roku na rok państwa zmieniają 
armaty, prochy, karabiny itd. i zbrojenia te 
pochłaniają miliony, tak że cały dorobek 
z pokoju, idzie na wydatki wojskowe.

I 40 lat było tak w  Europie, że wszy­
stkie państwa z bojaźni przed Niemcami 
stały pod bronią, a nie było nikogo, któ­
ryby miał odwagę pomyśleć o ukróceniu 
potęgi Niemców. Dopiero gdy wstąpił na 
tron angielski, Edward V II, choć go łączyły 
węzły pokrewieństwa z cesarzem W ilhel­
mem (bo był jego wujem) zaczął myśleć 
o tem, aby Niemców i Prusaków powstrzy­
mać w ich zaborczych zapędach. W  tym 
celu król Edward odbywał osobiście po­
dróże po Europie i doprowadził do poro­
zumienia między Francyą a Anglią, tudzież 
do przyjaźniejszych stosunków Anglii z Ro- 
syą, a odciągnął też W łochy od zbyt ści­
słych stosunków z Niemcami. Była chwila, 
że zdawało się, jakoby wojna Anglii z Niem­
cami miała już wybuchnąć, ale się to od­
wlekło. Ta to jawna polityka antiniemie- 
cka króla Edwarda uczyniła go tak łubia­
nym w Europie —  co równocześnie do­
wodzi, jak wszystkie narody nienawidzą 
Niemców.

Zaraz w sobotę 7. maja wieczorem 
ogłoszono najstarszego syna króla Edw ar­
da, mającego już 45 lat, królem Anglii pod 
imieniem Jerzego V . Czy syn pójdzie w  
ślady ojca, to pytanie, nad którem sobie 
świat łamie głowę —  gdyż dotychczas nikt 
nie zna dokładniej usposobienia i zapatry­
wań politycznych nowego króla.

Ziemie polskie. Z  Królestwa Pol­
skiego ogłasza Ojciec Rejman, z Częstocho­
wy następujące pismo:

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Gdy ręka świętokradzka targnęła się na 

obraz cudowny, zewsząd nadchodziły słowa 
krzepiące zakon w  niezmiernym jego smutku.

Na zawsze zachowamy w  pamięci słowa 
dźwigające nas i w  modłach swych błaga­

my ustawicznie Boga przed cudownym o- 
brazem Bogarodzicy, aby raczył zsyłać za 
nie wszelkie pociechy.

Po smutku wielkim obecnie nastaje ra­
dość, bo korony, które Ojciec św. Pius X . 
w  swej pobożności ku Najświętszej Pannie 
i miłości ku narodowi, już siódmego dnia 
po świętokradztwie ofiarować raczył, są przy­
wiezione na Jasną Górę i uroczystość k o - 
ronacyi cudownego obrazu odbędzie w  
dzień Świętej Trójcy, 22. maja br., o czem 
Jego Ekscelencya Biskup Dyecezyi K uja- 
wsko-Kaliskiej i inni Najdostojniejsi Bisku­
pi raczyli wydać listy pasterskie, zachęca­
jące gorącem słowem do najliczniejszego 
udziału w  tym wielkim akcie wynagradza­
jącym zniewagę wyrządzoną Matce naszej N .

Najuprzejmiej proszę Wielce Szanowne­
go Pana Redaktora o łaskawe pomieszcze­
nie w  poczytnem swem piśmie słów po­
wyższych, które niech będą zarazem od­
powiedzią na liczne zapytania o dniu uro­
czystej koronacyi, które do obecnej chwili 
jeszcze otrzymujemy. O. E . Rejman.

Przeor generalny 0 0 .  P au linów .
Ktoby chciał udać się na tę uroczy­

stość do Częstochowy, niech pisze po 
wskazówki pod adresem : „Straż polska" 
w  Krakowie ul. Floryańska.

Austpya-Węgry. W  przeszły pią­
tek, 6. maja, zebrał się parlament w iedeń­
ski po krótktej przerwie, spowodowanej 
ruSKiemi świętami W ielkiejnocy. N a pierw ­
szym punkcie obrad parlamentu stała spra­
wa: regulaminu obrad parlamentarnych.

Czescy posłowie radykalni postawili 
wniosek, żeby sprawę tę usunąć z porząd­
ku obrad. Ogromna jednak większość po­
słów, nawet i czescy umiarkowani posło­
wie, odrzucili ten wniosek. Obecnie tedy 
radzi parlament nad nowym regulaminem, 
który ma zdaje się zapewnioną większość.

—  Na Węgrzech odbywają się zgro­
madzenia wyborcze po „m a d y  a r s k u". 
Przychodzi często do bitek, rozlewu k rw i—  
a nawet padło już kilkanaście trupów.

Z Ameryki południowej dochodzi 
wiadomość o strasznem trzęsieniu ziemi, 
wskutek którego zniszczone zostało miasto 
Kartago, a zginęło przeszło 6 tyś. ludzi.



Głosy ludu.
O ustawie drogowej i stosunkach po 

gminach.
(Dokończenie).

Otóż wśród takich rządów po gmi­
nach, musiała zapewne nowa ustawa dróg 
okazać się w  praktyce niekorzystną. Staro- 
stwó tedy świadome rzeczy, wysłało zle­
cenie do gmin z zapytaniem, czy ustawa 
nowa w  samej rzeczy jest niepraktyczną? 
W ójt nowo obrany J. Kruszyna, zwołuje 
gospodarzy na naradę. Przychodzę i ja. 
Rozmowa o tern i owem schodzi wreszcie 
na sprawę złych dróg. Zamożni zachwalają 
starą ustawę dróg, a mali wzdychają i . . .  
milczą, a czasem przytakują ich mądrym 
s łow om ; bo broń Boże sprzeciwić się, 
wszak bogaty to zdrój żywej mądrości. 
Milczą mali, wielcy radzą. W  końcu oświad­
czają się za dawną ustawą, która bogatym  
każe jedynie kamień wywieść, a biednych 
skazuje na kilkodniową harówkę ze ści­
słym dozorem. Rozdział pracy niemal pań­
szczyźniany, ale drogi dobre. Czemu? bo 
ludzie robili i zrobili należycie, a nie bo­
gaci krewni wójtów, wybierający po 10 K. 
Nadto chcą już bogaci gospodarze w tym 
roku starą uchwałę ożywić. W tedy ja po­
wiadam, że na to żadną miarą się nie zga­
dzam, bo po ustawie, którą posłowie 
uchwalili deptać nie chcę. Na te słowa 
zrywa się z ław y F. Kulma, asesor i cho­
dząc szybkimi kroki, krzyczy z gestami: 
„Czytacie gazety, a głupiście jak but*. N a­
raz jakby na hasło tak dźwięcznej melo- 
dyi, na którą ludu pasiogon zdobyć się 
może, podnosi się z ręką w  górze, Wcisło  
Szymon i wtóruje mistrzowi urywanym ba­
sem: „Wynoście się*! Lecz ja mimo takiej 
burzy siedzę spokojny, bo wiem, gdzie sie­
dzę i słucham, wreszcie powiadam, że mą­
drości od takiego synka jak Kulma nie 
myślę czerpać, bo uczył Marcin Marcinka  
—  a zdania nie cofam. A że drogi złe, to 
ustawa nie winna, lecz wyzyskanie jej tre­
ści dla celów sobkowskich. 1 na szczęście 
zażegnałem to arcymądre wyzwanie, bo zda­

wało się, ze przyjdzie do czynnej zniewagi. 
Wieleby jeszcze było do pisania na różne 
tematy, lecz na razie dosyć aż do znudzę- 
nia. Radbym jeszcze zawzmiankować na 
przyszłość choćby tylko o rażącej kasto- 
wości po gminach.

Kończąc, przesyłam serdeczne pozdro­
wienie Sz. Redakcyi i Przewielebnemu ks, i 
Redaktorowi. Czytelnik z Zborówka.

Wiec w Mazańcowicach.
Na dzień 1. maja zwołało grono rol­

ników i robotników z Mazańcowtc wiec 
poiityczny-szkolny. Chociaż pogoda niedo* 
pisała wiecowników zeszła się wielka ilość, 
celem wysłuchania sprawozdania poselskie­
go ks. Londzina i innych mówców, którzy 
mieli omawiać stosunki szkolne na Śląsku.

Po wyborze przewodniczącego zabrał 
głos ks. poseł Londzin. Rozpoczynając 
sprawozdanie poselskie zaznaczył, iż nie 
przychodzi przed swoich wyborców z „torba 
dobrodziejstw*, ani nie zamierza wychwalać 
siebie co zrobił w  „Kole polskiem* dla lu­
dności śląskiej, przybył aby przed oczyma 
słuchaczy przedstawić obecne położenie w 
parlamencie i co tam zrobić można w ta­
kich warunkach. Austrya wskutek zajęcia 
Bośni i Hercegowiny wpadła w długi po­
ważne. Dotychczas coroczny stan finan­
sowy zamykano nadwyżką kilkudziesięciu 
milionową, w  tym roku zaś zamknięto ra­
chunki państwowe niedoborem 180 milio­
nów koron. Nic też dziwnego, że minister 
Biliński chcąc się ratować, w  imieniu pań­
stwa zażądał uchwalenia pożyczki w kwo­
cie 180 milionów. Parlament przyciśriiony 
uchwalił żadaną kwotę 180 milianów na 
pokrycie długu, 40 zaś na rozmaite potrzeby 
poszczególnych krajów, jak na podniesienie* 
rolnictwa, przemysłu, na szkoły, na koleje 
i t. d. Uchwalenie tak wysokiej pożyczki 
musi się odbić nie na kim innym, tylko na 
obywatelach państwa. Biliński, minister 
skarbu, zamierza wprowadzić podatek od 
wódki, od wina, piwa od większych zapi­
sów i darów a nawet od zapałek. Po­
datki te przyniosłyby kilkadziesiąt milionów
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koron, co naturalnie napełniłoby trochę —  
zawsze dziurawy worek rządowy.

Omówiwszy jeszcze sprawę „smutnych" 
kanałów —  do których ks. Londzin nie ma 
zaufania —  sprawę ubezpieczenia społecz­
nego, przedstawił w  drugiej części swej 
mowy smutne stosunki ludu, a wogóle 
narodu polskiego na Śląsku. W  walkach 
narodowościowych, niemłecko-czesko-pol- 
skich, jesteśmy najsłabszymi. Silniejszy ży- 
wiół niemiecki, w  którego rękach znaj­
dują się rządy kraju, prześladuje nas nie 
dając nam tych praw, które się słusznie nam 
należą jako obywatelom państwa konsty­
tucyjnego. Pracy więc długiej i mozolnej 
potrzeba, abyśmy wydostali się z pod prze­
wagi i ucisku Niemców i Czechów. Za­
chęcając do tej pracy lud śląski zakończył 
ks. poseł przemówienie.

W  dyskusyi zabierali głos p. Ganzel, któ­
ry narzekał, że sprawa ubezpieczenia wlecze 
się tak długo. Po nim, prosił o głos p. 
Lenart, chłop-rolnik, który zwrócił się do 
ks. Londzina z wyrzutem, że tenże „me- 
słusznie" ( ! ? ) ,  na posiedzeniu „Koła pol­
skiego", budowanie szkoły niemieckiej w  
Mazańcowicach nazwał gwałtem zadanym 
ludności polskiej. Jeżeli rodzice polscy —  
mówił p. Lenart; chytrze się uśmiechając —  
życzą sobie szkoły niemieckiej, tego nic 
można im brać za złe! —  Spostrzegłszy 
jaki to ptaszek z tego p. Lenarta, odpowia­
dali mu kolejno ks. Londzin, professor Pod­
górski i p. Koźlik.

Ks. Londzin i pr. Podgórski odzywali 
się do zgromadzonych, aby niesłuchając 
podszeptów ludzi w  rodzaju Lenarta, ko­
chali swój polski język i jeżeli lud nasz się 
chce uczyć, niech się domaga szkół polskich, 
bo tc więcej dadzą dzieciom polskim oświaty, 
niż hakatystyczne szkoły niemieckie. Pan 
Koźlik odkrywając chytrość cichych agita­
torów wszechniemieckich, którzy bezczelnie 
przychodzą na zgromadzenia polskie i tam 
śmią polskości urągać, wzyw ał do unikania 
zdrajców-rcncgatów, którzy chłopu polskie- 
tnu na Śląsku chcą starą duszę wydrzeć, a 
dać mu nową niemiecką. Przemawiali 
jeszcze ks. proboszcz Budny, p. Kuś i M ar-

tinek, poczem przewodniczący zamknął ze­
branie o godź. 7-mej wieczorem.

Ciekawe to rzeczy dzieją się na tym 
Śląsku. Lud nasz pod względem narodo­
wym zaniedbany, bo pracowników dla nie­
go mało, nie wie jak się ma bronić przed 
gwałtowną napaścią i najazdem niemiasz- 
ków. W ę wsiach naszych, jak na p. M a- 
zańcowice, tam gdzie nikt nigdy o Niemcach 
nie słyszał, jak Śląsk Śląskiem, rtam Niemcy 
budują szkoły, aby w nich fabrykować dzieci 
niemieckie. Lud polski powinien mieć ba­
czne oko na to niebezpieczeństwo i omijać 
szkoły stawiane kosztem „Schulvereinu", bo 
szkoły te budują się nie dla jego pożytku 
i oświaty ludu, lecz aby zrobić z niego za­
przańców i zdrajców swojej narodowości 
polskiej. K.

Zgromadzenie chrześć.-ludowe 
w Chełmka.

W  niedzielę 1. maja zwołała „Bratnia 
pomoc" zgromadzenie, na które przybyli p. 
D r. Smoleń z Chrzanowa, Fr. Ruda z Bia­
łej i goście z sąsiednich bratnich stowa­
rzyszeń z Gorzowa i Szczakowej. Prezes 
„Bratniej pom." p. Franciszek Chacuś po­
w ita ł przybyłych gości, a zgromadzenie 
wybrało przewodniczącym miejscowego 
kierownika p. Jana Błaszczyka, zastępcą p. 
Stan?-ława Opitka, a sekretarzem p. M a­
tem. ,v, Krawczyka. Na wstępie zatwierdziło 
zgromadzenie wybór do W ydziału Br. pom. 
na sekretarza p. Szymutki, członka komisy! 
rewizyjnej, a w  tegoż miejsce wybrano je ­
dnogłośnie do tej komisyi miejscowego 
kierownika p. Jana Błaszczyka.

Do porządku obrad wiecowych zabrał 
pierwszy głos p. Fr. Ruda z Białej i prze­
m ówił o „ K o n s t y t u c y i  3 .  M a j a " ,  
przedstawiając w jasnych i dobitnych sło­
wach cały ubiegły okres dziejowy narodu 
polskiego od r. 1791 t. j. od nadania Pol­
sce konstytucyi aż do chwili obecnej. 
M ówcę nagrodzili zgromadzeni wiecownicy 
w  liczbie kilkuset burzą oklasków.

—  Pan mecenas, Dr, Smoleń z Chrza­
nowa zabrawszy głos, przywitał się z zgro­
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madzonymi serdecznemi s łów am i: „Po­
chwalony Jezus Chrystus !" W  dłuższej 
potem przemowie tłómaczył u s t a w ę  
s p a d k o w ą ,  jak się robi testamenty i 
czego przy testamentach każdy, a zw ła­
szcza włościanin unikać powinien, by spad­
kobierców swoich nie narażać na niepo­
trzebne koszta. Austryacki kodeks cywilny 
i karny, to staruszek 100-letni, więc dzisiaj 
już nam odpowiadać nie może, atoli dopó­
ki te ustawy stare istnieją i są obowiązu­
jące, dopóty trzeba się do nich stosować. 
Przyrzekł w  końcu, że ilekroć mu tylko 
czas pozwoli, on chętnie do Chełmku i do 
innych gmin przyjedzie, ustawy nam wyja­
śniać, a nadto poradą bezinteresownie nam 
służyć pragnie. Jako prezes Kola T o w a­
rzystwa Szkoły Ludowej, dołoży sił, aby 
po gminach powiatu chrzanowskiego po­
wstały czytelnie ludowe i kółka amatorskie. 
Wiccownicy przyjęli wywody p. D r. Smo­
lenia z wielkiem zadowoleniem i podzięko­
wali mu za przybycie i naukę serdecznem: 
„ B ó g  z a p ł a ć ! "

Zabawną krotochwilę, wywołało  
przemówienie Jana Szyszki, któremu „Prawo 
ludu" zawróciło głowę. Otrzymawszy głos 
w ykrzykiw ał zrazu: „niech żyje nasz de­
mokratyczny czerwony, 1-szy maj", „niech 
żyje nasz czerwony sztandar", ale widząc, 
że całe zgromadzenie wybucha po każdym  
jego wykrzykniku głośnym, ironicznym 
śmiechem, przedzierżgnął sie od razu w  
prawdziwego polaka, patryotę —  i zawo­
ła ł : „Niech żyje Polska ca ła"! Zgromadze­
nie podjęło ten okrzyk i odśpiewaniem  
trzech zwrotek hym nu: „Jeszcze Polska 
nie zginęła", położyło koniec bałamuctwom  
Szyszki.

W  gorących, patryotycznych sło­
wach zwrócił się do wiecowników p. M a­
teusz Krawczyk z Gorzowa, zachęcając do 
zgody, braterskiej miłości, do oświaty przez 
pilne czytanie gazet polskich, chrześcijań­
skich, uczęszczanie na wiece i wstępowa­
nie w# szeregi „Bratniej pomocy" i „Kółka  
rolniczego". Po końcowych wywodach p. 
przewodniczącego i odśpiewaniu przez 
dziatwę szkolną kilku pieśni patryotycznych

zamknął obrady przewodniczący słowami: 
Pochw. Jezus Chrystus!

D o dzisiejszego numeru „ Wieńca- 
Pszczółki" dołączamy trzeci numer „Gospo­
darza".

Z  B ie ls k a -B ia łe j. W  niedzielę d. 8. 
maja staraniem bielskiego T ow . gimnastyki 
„Sokół" w  Domu polskim odbyła się uro­
czystość Konstytucyi 3. maja. Słowo wstępne 
wygłosił Ks. poseł Stojałowski. W  prostych 
słowach skreślił i przestawił co dała i do 
czego dążyła Konstytucya. Wolność i  ró­
wność wszystkich stanów to zasadnicza jej 
podstawa. Lecz tak jak i dzisiaj tem więcej 
przed stu kilkunastu laty, oprócz ludzi do­
brej woli było wielu takich, którzy nie chcąc 
tracić swojego znaczenia w  państwie prze­
ciwdziałali wprowadzeniu w  życie Konsty­
tucyi. Nie wszystka szlachta chciała przy­
znać ulg ludowi. Znaleźli się zdrajcy na­
rodu, którzy w  swej zaciekłości klasowej 
nie zawachali się pójść razem z Katarzyną 
II rosyjską i z jej pomocą pozwolić na roz­
drapanie kraju. Posiew jednak rzucony w 
dniu 3. maja przetrwał lata. Po wielkich 
ludziach twórcach Konstytucyi Małachow­
skim, Chreptowiczu, rodzili się nowi ludzie, 
którzy lud prowadzili do coraz to większych 
zwycięstw politycznych i społecznych.

Kończąc swoje przemówienie zwrócił 
się ks. poseł z wezwaniem do tych, którzy 
chcą dla ludu pracować, aby w pracy swej 
nie zważali na swoje osobiste cele, lecz by 
w  każdem usiłowaniu tkw iła wielka myśl 
odrodzenia i wyswobodzenia narodu.

Po słowie wstepnem nastąpiła dekla- 
macya druha p. A. J., następnie teatr amator­
ski „Sokoła" odegrał sztuczkę „Moc Sokoła".

Drugą część wieczorku zajęły ćwiczenia 
druhów na poręczach i ciężarkami. Całość 
w ypadła bardzo mile. Spodziewamy się iż 
publiczność polska wieczorki takie odwie­
dzać będzie chętnie, a miasto niedzielne wie­
czory spędzać w niemieckich reotauracyach, 
przyjdzie do domu polskiego gdzie przy­
jemność z pożytkiem połączyć może.
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— B u fe t w „ Domu polskim jes t na­
tychmiast do objęcia. Zgłaszać się można 
każdodziennie w  „Domu polskim" wie­
czorem, do prezesa „związku chrzęść, ro­
botników i robotnic" p. Jana Urbańczyka. 
Pierwszeństwo mają dawni, gorliw i praco­
wnicy w  „Domu polskim".

W  L ip n ik u  pod Białą, odbył się ob­
chód konstytucyi 3. maja w  niedzielę, św. 
Stanisława biskupa. Niemcy pogniewali się
0 to i chcieli przeszkadzać, lecz zobaczy­
wszy parotysięczną rzeszę ludu odeszli ze 
wstydem.

N a kongres n a ro d o w y  p o lsk i, połą­
czony z odsłonięciem w  stolicy Ameryki, 
Waszyngtonie pomników Kościuszki i Puła­
wskiego, którzy walczyli za wyzwolenie Ame­
ryki, wysialiśmy na ręce p. J. Smulskiego, 
następujący telegram :

Jan Smulski Waszyngton. Bohaterom 
naszym cześć. Amerykanom chwała. Roda­
kom na kongresie zebranym pozdrowienie
1 Szczęść Boże! Ks. Stojałowski imieniem 
chrześcijańskich demokratów. —

Hospicium  p o lsk ie  czyli dom dla 
pielgrzymów polskich w Rzymie i  jerozolim ie . 
Wszystkie narody katolickie mają w Rzymie 
i Jerozolimie domy, zwane z łacińska h o -  
s p i c y u m,  (hospes znaczy gość) g o ś ć  in ­
ni ca m i, w  których znajdują pomieszcze­
nie i utrzymanie za małą opłatą, pielgrzymi 
narodów, przybywający dla zwiedzenia tych 
dwu miast świętych dla chrześcian.

W  Rzymie istnieje taki dom polski z 
kościołem św. Stanisława bisk., już od kil­
ku wieków, a że był własnością państwa 
polskiego, więc dom ten stał się teraz 
własnością rządu rosyjskiego. Jednakże 
rząd rosyjski mianował kapelanem tego 
domu księdza katolickiego, ale Rosyanina, 
który po polsku nie umie, więc chociaż 
tam pielgrzymi z pod zaboru rosyjskiego 
mogą znaleść przyjęcie, niechętnie i rzadko 
korzystają z tego. —  Od wielu już lat, gdy 
pielgrzymki polskie do Rzymu więcej się 
upowszechniły, radzono nad tem, aby za­
łożyć nowe hospicyum dla polskich piel­
grzymów ze wszystkich zaborów w Rzymie. 
Dopiero teraz myśl ta będzie zdaje się zmie­
niona w czyn, gdyż w czasie zjazdu bisku­

pów  polskich w  Rzymie dla odebrania 
koron dla Częstochowy —  mieli zebrani 
tam biskupi polscy zobowiązać się do zło­
żenia i zebrania na ten cel funduszów.

W  Jerozolimie miał w  tym roku zało­
żyć takie hospicium, bawiący tam ks. pol­
ski, Pinciurek.

R a b in -p ro ro k . Otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo, które dla rozweselenia na­
szych Czytelników podajemy:

Szanowna Redakcyo! Tajny kongres 
kabalistów (rabinów cudotwórczych) żydo­
wskich, który odbył się w  Bazylei w  środę 
dnia 23. oraz w czwartek dnia 24. lutego 
1910 zamianował mnie jednogłośnie „Pier­
wszym postępowym rabinem cudotwórczym 
na świecie * Jako żyd Polak , gorąco kochający 
swój naród polski, rozpoczynam swą czynność 
modlitwą do Boga o odbudowanie Polski.

Jestem potomek gaonów żydowskich... 
W  zorzy wieczornej a w  północnej jawie 
mam Boskie objawienie o odbudowaniu na­
szej polskiej ojczyzny. W ię c  s łuchajc ie  i 
u w ie rzc ie  R o d a c y !

Oświadczam, że z wiosną r. 1912 Pol­
ska istnieć będzie jako samoistne państwo. 
—  Z  początkiem wiosny 1912, trzy części 
Polski ju ż  będą razem złączone, ja ko  przed­
murze przed żółtem niebezpieczeństwem. T a k  
m i P an ie  B oże d o p om óż!

Kocham ten polski kraj, w  którym stała 
moja kolebka. —  Kocham tę ziemię, w  któ­
rej spoczywają kości moich ojców. —  Dniem  
i  nocą błagam Boga o szczęście dla Polski.

B oże Z b a w  P o ls k ę ! —  B oże B ło ­
g o s ła w  P o ls k ę !

Z początków liter: Boże Zbaw  Polskę, 
moi zwolennicy niosą imię „Bazaptystów".

Wszystkie gazety i czasopisma polskie 
upraszam o przedruk tego mego oświad­
czenia, oraz o nadesłanie mi kilku nume­
rów okazowych z powyższcm oświadcze­
niem, pod moim adresem, celem rozszerze­
nia między moimi zwolennikami.
Z polskiem pozdrowieniem, Samuel Popiel. 
we Lwow ie ulica Balonowa 1. 18.

M ałki Mszichi Mrje dbaj ELuhi.
Od redakcyi. Dobrze, że pan Samuel 

każe nam przynajmniej niedługo czekać na 
spełnienie swego proroctwa!
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K urs d la  p isarzy  gm in  w ie js k ic h
X V I z rzędu, otwartym zostanie przy W y- 
dziale krajowym z dniem 1. sierpnia b. r. 
Starający się o przyjęcie mają wnieść po­
danie, zaopatrzone w  potrzebne dokumenty 
(metrykę urodzenia, ostatnie świadectwo 
moralności, świadectwo zdrowia, własnorę­
cznie napisany krótki opis życia ewentual­
nie i świadectwo ubóstwa) na ręce właści­
wego Wydziału powiatowego, który je przed­
łożyć ma W ydziałow i krajowemu w  termi­
nie do 25. czerwca br.

Podanie wnoszone wprost do Wydzału 
krajowego nie będą uwzględnione.

O bliższych warunkach przyjęcia do­
wiedzieć się można w  kancelaryi Wydziału  
powiatowego. —

Odpowiedzi redakcyi,
Szan. Józef Lach w  Z. — Na poczcie pewnie 

nie ginie — bo tam na poczcie jest taka pani, co- 
by  dodała, a nie w zię ła . Ale pewnie posłance, co 
z poczty przynoszą do gminy, c iekaw i są na do­
datki. T ak i co m ówi, że w o li przepić, niż dać na 
gazetę, nie w art się nazywać cz łow iekiem . Gdy 
k iedy będziecie sami na poczcie w  L ip icy, po p ro ­
ście panią — a napisze W am sama po to, có bra­
kuje, — D o  W o l i  b a t o r s k i e j !  Już te legra fi­
cznie doniosłem, ażeby wszyscy, k tó rzy  nie mogą 
spłacić pożyczek danych po pow odzi r. 1903 — 
poda li prośbę o zw łokę. Kto ma jak i fundusz, 
niech bodaj częściowo spłaci, b o : „co się odw le­
cze, nie uciecze". — Pogróżek ludow ców  się nie 
lękajcie, ale takie odgrażania się dow odzą na jle­
p ie j, że prędko nauczyli się od stańczyków, uci­
skać i gnębić słabszych. —- Antoniemu w  spraw ie 
syna P iotrusia odpow iem  z W iednia. — Z. Tomasz 
Bębenek pod Trzcianą. Ludzie Boga proszą, aby 
z szynkami się zm ieniło wedle życzeń trzeźwych 
i uczciwych —- ale niestety ci k tórzy  rządzą, bar­
dziej ża łu ją  żydów  n iż biednego ludu. Za zw łokę 
w  w ysłania kal. przepraszam ; zmuszony siedzieć 
w  W iedniu, nie mogę dopilnować roboty w  domu.

Zgromadzenie i wiece.

W  niedzielę 23. maja: 
w Łodygowicach na sali pana 

Zarazika; 
w Bestwinie u p. Aug. Piwowa- 

rzyka; 
w Szczakowej w „Bratniej po­

mocy".
Wszystkich szanownych czytelni- 

ników „Wieńca-Pszczółki" oraz zwo­
lenników stronnictwa chrzęść, ludo­
wego, zapraszamy na wiece nasze. 
Korzystajmy z zgromadzeń, i przy­
chodźmy na nie jak najliczniej.

Niedokrewność.
Usuwajcie tę uporczyw ą chorobę EMULSYĄ 

SCOTTA, nim  nie zaszła za daleko. Kto EMUL­
SYĄ SCO TTA p ierw szy raz zażyje, zdziw i się, 
jak szybko lica  rum ienieją, pełn ieją, oraz jak 
szybko dają się uczuć nowa otucha i świeżą chęć 
do życia. W yłącznie ty lko  najczystsze składniki 
wchodzą do

Emulsyi Scotta
w  zastosowanie, a przez właściwy 
S CO TTO W I sposób przypraw y, są one 
przetwarzane na bardzo smaczną i 
Jekkostrawną emulsyę. — T o  jest tą 

\  tajem nicą niezliczonych w yn ików  ja- 
kie przez

b"sfr Emulsyę Scotta
w  d a l i  w  szerz osiągnięte bywają, 
gdzie  ona przec iw  niedokrewności u- 
żywaną bywa. EM ULSYA SCOTTA zy­
skała sobie słuszną sławę niezrówna­
nego wzoru emulsyi.

Prawdziwa tył- „R ów nież w  lecie nadzwyczaj sku-
ko z tą m a r k ą ^ - ^ M __
ochronną — ry- Lznd •

gwarancyą wy- C6M 0r.Vf!illaN  flaSzki 2 L  50 ML 
robu s c o t ta .  q 0  nabyCja w e wszystkich aptekach.

D n h r v  ZlttPfytl O drow y żo łądek mamy, a żadnych gniecień żo łądka, żadnych boleść1 
I . / U U 1  y  odkąd używam y przeczyszczających pigu łek rabarbarow ych Fellera

z marką „E L S A P łL L E N ” . Radzimy W am z doświadczenia spróbu jc ie  takowych
także, one regulują stolec, u ła tw ia ją  traw ienie, 6 pudełek 4 koron. W ytw arza E. V. 
FELLER, w  Stubicy Elsaplac Nr. 18. Kroacya.
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I W  Ogłoszenie.
Kosy! „Karpackie" Kosy!

Szanowni Gospodarze! Jeżeli chcecie mieć najlepsze 
kosy, to proszę napisać tylko do mnie. Kosy moje są nad­
zwyczaj dobre do najtwardszych traw psianek jak i do zboża. 
Przewyższają swą dobrocią inne zachwalane.

Cena tych kos: 
długość w centym. 65. 70. 75. 80< 85. 90.
cena w kor. hal. 16 170 180 190 200 210

Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 sztukę darmo; zadatek 
2 kor. bez zadatku nie wysyłam. Za. granicę do Prus i td. 
tylko za nadesłaniem całej należytości. M łotki i kowadełka 
1 kor. 80 hal. para. Adres firmy 3 — 1

Michał Kostecki
w Dolinie, ad Stryj, Galicya.

M M M B M M i r *  ,V ->  USBE2 m W M i
j o o o o o o o o o e o o o o B *

z Taniej niż wszędzie! J
0 Znakomite płótna korozgós^ie i
6 i wszelkie inne w yro by  tkackie. Również (p 
a silne materye na ubrania, dla każdego stanu a  

i  na każdy czas poleca: Jr
0 tkalnia Józefa Jórasza $
(n „pod op ieką Najśw. Rodziny”  A
1 w K orczynie obok Krosna (G alicya). T  
w Na żądanie, p ró bk i z oceną darmo i opłatn ie. (§) 
|  Cenniki i wszelkie próbki na żądanie (*) 
$ gratis. (h

2 czeladników
do budowlanej roboty i 2 uczni przyjmie 
zaraz Józef Slanina 4—1

zakład ślusarski i oniklowania B ie lsko .

g r  Baczność) 35
Niniejszem zawiadamiam Szanownych 

współbraci robotników, że dniem 
I-go maja przeniosłem moją kuchnię 
ludową do dom u obok u licy  schodo­
w e j 1. 5.

Pomieszczenie obecne obszerniejsze i 
przestronne, tak iż przy objadach żadnego 
ścisku nie będzie. Proszę o łaskawe po­
parcie, kreślimy z poważaniem 3—2
Kazimierz i Marya Fołtynowie.

Z powodu starości i  różnych przyczyn jest 
zaraz do sprzedania fo lw a rk  76 morgów pola 
i  łąk; pole równe i przepuszczalne; do tego 3 do­
my mieszkalne, 2 nowe, 1 now y o p ięciu izbach 
i sień, na dwóch gospodarzy umieszczenie, można 
knpić na parcele albo w  całości. Cena 25 tyś. z łr. 
Zgłoszenia przyjm uje 3— 1

Stanisław Raś, stary czytelnik 
Solisko  p. K rosno .
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dla robót maszynowych, budowlanych, konstrukcyjnych, artystycznych i t. p. 
p ędzona s iłą  m otoru  w  dom u w ła s n y m  u l. n ad  A u k ą  1. 56 . f i l ia  w  rynku  
(p lac  Józefa) 1. 7 . w  B I A Ł E J .

Wykonuje wszelkie naprawy warsztatów tkackich, maszyn rolniczych, młynki 
do mielenia zboża, nowe pompy, urządzenia wodociągowe, łazienki i t. p. roboty 
kute w  każdym stylu, kościelne krzyże, kraty, bramy, różne ogrodzenia kute 
i siatkowe, okucia stylowe. —

Roboty konstrukcyjne: mosty, dachy, schody proste i kręcone, okna żelazne 
w różnych stylach: wentylacye, łóżka żelazne, skrzynie, narzędzia i t. p. —

Wszelkie roboty budowlane ; również poleca pneumatyczne sprężyny do za­
mykania drzwi, różnej wielkości z 3 letnią gwarancyą.

Zamówienia wykonuje według własnych projektów lub podanych wzorów. 
Dziękując Szan. P. T . odbiorcom za dotychczasowe zlecenia, polecając się 

nadal łaskawym względom ręczy za rzetelne i trwałe wykonanie powierzonych 
Lrobót, kreśląc się Z  poważaniem

h. Ctięmiatałe^.

Z w ie lk ie j w łasności na Podolu jest do po ­
zbycia oko ło 200 m orgów  parcelam i po 15—20 
m orgów  w  po łow ie  lasu w  p o ło w ie  ro li. W iado­
mość w  kancelaryi adw.

Dr. Romana Langnera
2 - 1  L W Ó W  P a ń sk a  2-

W yroby  rozm aitej ślusarskiej artysty­
cznej roboty, ja k : p ło ty , kraty, schody, okna, 
nagrobki itd . dalej m łynk i do mełcia zboża, 
pompy, oraz reperacye maszyn rolniczych, 
rów nież on ik low anie  i ocenowanie naczyń 
wykonuje gustownie, artystycznie po przy­
stępnych cenach 20—6

Józef Slanina,
B IE L S K O , G rab en  1. 11.

R eumatyzm
gościec , isch ias  i c ie r ­

p iącym  na choroby nerwowe 
udzielam chętnie porady darmo, 
w jaki sposób z moich starych 
ciężkich cierpień wyzdrowiałem.

Karol Bader Illertissen
(B a w a ry a ) B a ye rn .

Folwark 100 morgów
ornej, dobrej ziemi położonej do południa 
w równinach niedaleko kolei tanio do 
sprzedania ma 

Zarząd dóbr „Wola Ociecka“ 
poczta  D Ą B I E  k o ło  D ęb icy.

■ M H H H H a a a H B a M f l
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p f  ogłoszenie. " 9 1
Lw. 45.691/910.

W krajowych niższych szkołach ro ln iczych w  
Brzeźnicy p. S tryj, w  H orodense, w  Jagieł* 
nicy, w Kobiern ioach p. Kenty, w  M ilo c in le
p. Rzeszów, w  Suenodole p. Krosno, zaczyna 
się rok szkolny 1910/11 z dniem  I. lip ca  b. r-  

Krajowe niższe szko ły  ro ln icze m ają na celu 
kształcenie przedewszystkiem  synów  w łościan na 
uzdolnionych praktycznych gospodarzy.
Cały kurs nauki trwa trzy lata.

Wszyscy uczniow ie m ieszkają w  zakładzie. 
Opłata za utrzym anie w  internacie w ynosi 150 K. 
półrocznie. —

l) z iow ie  niezam ożni mogą być przy jęc i na 
koszt funduszu kraj., t. zn. o trzym ują bezp ła tn ie  
pomieszczenie w  internacie, w ik t i odzież, z w y ­
jątkiem obuw ia i b ie lizny i wnoszą ty lko  opłatę 
szkolną w kw ocie  5 kor. za pó łrocze.

Podania o przyjęcie do niższej szko ły  ro ln i­
czej wnosić należy najpóźn ie j do 19. c z e r ­
wca b. r- do Dyrekcyi jednej z wym ienionych 
powyżej szkół rolniczych.

Do podania, które jes t w o lne od stempla, na­
leży do łączyć: 1) metrykę urodzenia, na dowód, 
że kandydat ukończył lat 15; 2) św iadectwo zdro­
wia wystaw ione przez le ka rza ; 3) św iadectwo 
szkolne z ukończoną szkoły lu d o w e j; 4) świade­
ctwo ubóstwa, je że li kandydat ubiega się o p rzy­
jęcie na koszt funduszu krajowego. —

We Lw ow ie, dnia 19. kw ietn ia  1910.
P io tro w s k i.

s  •  m m m o a § » i

Dajemy stałe zatrudnienie
przez pracę na now o opatentowanych p ła ­
skich maszynach do plecenia. Każdemu bez 
wyjątku, na w iek, p łeć lub oddalenie nie są 
przeszkodą. Dzienny dochód od 2—4 kor. 
— i więcej w miarę udoskonąlenia. Pisem­
nych wyjaśnień u d z ie la :
»jS A M O P O |VI O Cłl krajowe przedsię­

biorstwo wyrobów trykotowych 
we LWOWIE ul. Zygmuntowską 9. 

Nauka bezpłatna we Lw ow ie  i na p row incyi. 
W arunki tak dogodne jak  nigdzie 1

M T  Parcelacya. "ą*jg
„Z parcelacyi dóbr Brześciany pow ia t Sambor 

są do sprzedania role, łąk i, las, rów nież budynki 
po rozm aitych cenach. Tam że do nabycia fo lw ark  
215 m orgów  z zasiewam i i budynkami za 130.000 
koron. Zgłoszenia przyjm uje sam w łaścic ie l
6 5 Feliks Passakas

B rześc ian y  grunta, p. Rajtarowice.

Sprzedaż realności.
Oberża i  zajazd (z prawem  realności) i  13 

m orgów  pola, 2 m org i dobre j łą k i w  jednym  ka­
w ałku przy ul. cesarskie j położonego, niedaleko 
Bielska, z przybocznym i budynkam i gospodarczymi, 
— stajnia, stodoła, lodow n ia  — w  bardzo dobrym 
stanie, jakoteź dom  czynszowy z kuźnią kowalską 
i  ko łodz ie jską jest do sprzedania.

B liższych danych udziela 10—6
Emanuel Klausner 

A le ks an d erfe ld  p rzy  B ie lsku .



S Ł Y N N E  -  T R W A L E  -  Z N A K O M I T E !

KAPELLNERA ,,GRICNER" I „FENIX"
m a s z y n y  t5 o s z y c i a
SZYJĄ  le kk o , szybko, spo ko jn ie .
S ZY JĄ  n a jg ru b s zą  m ate ryę  ja k  n a jc ieńszy  b a ty s to w y  

je d w a b  n ie p o ró w n a n ie  p iękn ie .
SZY JĄ , h a ftu ją , c eru ją  id e a ln ie .
• 4 . le tn ia  g w a ra n c y a  ——  1 ■ 1

KAPELLNERA „GRICNER“ I „FENIX“ 
maszyny do szycia, można nabyć i na wypłat co prze­

ciętnie 10 do 12 halerzy dziennie wynosi.

JE MER A L ME zastępstwo i skład tobi*gczqg 
— =  słynnej marki _ _ _ _ _ _ _ _ _

„PU C H ”  I „ROW ERÓW ”  i inne rowery najlep­
szej jakości.

Adolf KapellneC Biała
przy moście Bielskim.

N a jw ię k s zy  s k ła d  m aszyn do szycia , ro w e ró w  i m aszyn ro ln iczych .

Moczenie 
w łóżku.

Natychmiastowe odzwyczajenie 
zapewnione. Objaśnienia bez­
płatne. Podać wiek i płeć! Świe­
tne pisma dziękczynne. Polecenia 
32— 27 lekarskie.

Instytut „SANITAS" 
YELBURG, P 14. BAWARYA.

O h ł A n A o  do nauki blacharskie j przyjmie 
V / ! l l U p U d  natychmiast

Jan Broda, blacharz w  C ieszynie
u l. Cesarska 20. 3— 1

UCZNIA ślusarskiego poszukuje 
Teofil Zemanek majster ślusarski 

w  K ętach . 3— 1

W  H a l c n o w i e
realność składająca się z dom u o 6-ciu izbach, z 
ogrodem jest do nabycia. W iadom ość u 

Jana Sporysza w  H alcn o w ie .

W ydaw ca i Red. nacz. ks. S to ja łow sk i, odpow . red. P aw e ł W olny w  Bielsku. 
Drukarni? p, f. K. Studenckiego w ł, Sp. w  B ia łek


